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W y j ą t e k  z R o m e r a :
Pieśw. zteiązkotea ytrzetl hittea.

(X  rana p rzed  bitwą po d  Dunnenberg■)

Z łow rog im , śm iertelnym brzaskiem 
D zień się św iatu zw iastuje;
Słońce czerwonym i krwawym blaskiem 
D rogę nam w alki w sk azu je ; —
Los świata spoczywa 
N a  przyszłych godzin łonie,
Przeznaczenie rw ie przędziwa, —
J u ż  kość rzuciły 'd łon ie . —
B racia! niecli nas ostrzega dniejąca godzina,
Ż e czas spoić się w ęzłem ; niech pas napomina,
Byśmy mu w ierni byli i w  życiu i w  zgonie!

Z a nami w ciem nościach nocy 
Leży hań b a , leży  srom ,
Rozuzdanie sług  przemocy,
Z  której wypadł na  nas grom.

P rzez n ią  języ k  nasz skażony,
N arodow ość leży  w  toni,
I  honor nasz obrażony 
W o ła  b rac ia , w as do broni!

B racia! zemsta się ż a rz y , dajcie sobie dłonie,
D o odzyskania palladyum ku spólnej obronie!
B óg gniew  swój od nas zw róci, litość ku nam skłoni.

P rzed  nami ju trzn ia  nadziei 
P rzyszłości rokuje słońce,
W o ln o śc i, szczęścia z kolei,
Z abłysnęły  nam ju ż  gońce.
O jczysta pieśń  i praca,
W zg lę d y  k o b ie t, ra j miłości,
W szystko  w ielkie nam powraca,
W szystko  w róci do piękności.
Lecz jeszcze los niepew ny przyszłej w alki srogiej 
N a  szaniec puścić trzeba ofiarę krw i drogiej,
Bo z n i e j  ty lko dojrzeje kw iat szczęścia Wolności.

RoTt czwarty.

A  w ięc z Bogiem przedsiębierzm y,
N a  ołtarzu  święćm y serce,
Jednością  na los uderzm y,
Idźmy na śm ierć, na m ordercę.
O jczyzno! tak  twój g los każe,
D la ciebie um rzeć chcemy,
Dzieciom naszym dać w  oiiarze,
Co k rw ią naszą wywalczemy.
N ad  trupam i naszemi aż pod nieba zręby,
R ozkrżew iaj się w olności ja k  wieczyste d ęb y ! 
O jczyzno! przyjm  p rzysięgę , k tórej dopelniemy.

I  jeszcze raz zwróćmy oczy 
K u miłości stronie,
Ż egnać szczęścia b lask  uroczy,
N im  go pi-zemoc nam pochłonie.
Zm ąci wam łza źrenicę, —
Łza wam wstydu nie p rzynosi;
Ż egnajcie m yślą dziewicę,
O na B oga za was prosi.
W szy stk ie  u s ta , co nasze m odlą ocalenie,
W szystk ie  s e r c a , co w  dniu tym napotka zniszczenie,, 
Ciesz je  Boże i w sp ie ra j! g łos nasz modły wznosi.

Oko i serce w niebo wzniesione,
Rzućmy się , gdzie bój się wszczyna,
W szystko  ziemskie ju ż  skończone,
T eraz się boskie zaczyna.
Z lejm y bracia nasze s i ły ,
K ażdy nerw  nasz boha te rem !
T ych się serca obaczyły ,'
K tórych ciała k ruków  że rem !_
Słyszcie ry k  bitwy, — głos przeznaczenia!
N aprzód w grad  ku l! — nfech nas nic nie zm ienia; 
N a  lepszym św iecie, bracia do widzenia!-

W. II*..

Literatura sławiańska.

WiatlamoHci o literaturze i aż;/nim- 
serbsliiej.

( D  o/c o ń c a e n i e . J  
Zbiór ten wyjdzie w  6 — 8 zeszytach po 10 ar­

kuszy w 4to, a oprócz samych pieśni w oryginale,

J \q P o z n a ń ,  dnia 18. P a ź d z i e r n i k a .  484M U
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w raz z tłumaczeniem niemieckiem i z melodyam i, mieści 
w  sobie obszerną rozpraw ę o zw yczajach  i obyczajach  
S e rb ó w  łużyckich ,  opisanie ich odziezy ,  z a b a w ,  zb iór  
kilku bajek ,  legend i p rzy s łó w ; będzie dodane  kilka 
o b raz ó w  w ystawiających ich odziez ,  w ieczór  w  p rzę ­
dzalni,  kiermasz, w ese le ,  chrzciny, pog rzeb ,  tańce, na ­
rzędzia muzyczne. O p ró cz  tego na końcu  umieszczone 
będą  w aryan ty ,  objaśnienia n iek tó rych  pieśni, po jed y ń -  
czych w y r a z ó w ,  albo mniej dos tępnych  dla każdego 
z s tosunków , zachodzących  w nich, pieśni lu d u  p o b r a ­
tym czego i niemieckiego podobnej t reśc i ,  i nareszcie 
m appa oboje j  Serski. —  C o  się tycze melodyi, niektóre 
z nich w ysokie j  sięgają starości, bo  poczęści są na nótę 
s ta rych  pieśni nabożnych. P o  większej części charakter 
tYch m e lody j  jest czysto  s łowiański; inne zbliżają się 
do  nó t niemieckich, ztąd w idać, że p o d o b n o  później 
po w s ta w a ły  niż pierwsze. M elodye pieśni łuźysko-  
serbskich są b a rdzo  p o d o b n e  do m ałorossyjskich. W y ­
jąw szy  pieśni do  tańca, one mają m elodye  pow olne.  —  
Zresztą w szystk ie  pieśni tak są oddane, jak  je  w y daw ca  
z u s t  lu d u  us łyszał ;  zachow ał przyte 'm ściśle różności 
narzeczow e.

T ego  zb ioru  w yszed ł  p ie rw szy  zeszyt, zaw iera jący 
49 pieśni g ó rn o -se rb s k ic h ,  p o p rzedza  je  w s tę p ,  nap i­
sany  po  górno - se rb sku  (z tłumaczeniem niem.), w  k tó ­
rym w ydaw ca  obeznaje  nas z treścią dzieła i z ludem 
łożysko -se rbsk im . —  D u ch  tegoż lu d u  rozmaicie się 
ob jawia  w  tych  pieśniach. P ow aźność  i śmieszność, 
w eso łość  i smutek, p ros to ta  i przebiegłość, serce pełne 
uczucia ,  dzika ok ru tność ,  zazdrość ,  s ło w e m ,  wszelkie 
p raw ie  uczucia um ysłu  i serca ludzkiego w ystępują 
w  pieśniach, k tó re  prze to  nie jeden  szczegół do historyi 
oby cz a jo w e j  lu d u se rbsk iego  dostarczają. T u  lud  opie­
w a zdarzenie z dziejów k ra jow ych ,  opow iadając  pros to  
i o twarcie , jak  n. p.:

S e r b o w ie  n a  N ie m c ó w  s ię  g o to w a li,
A le  j ę z y k a  ich  n ajm n iej n ie  zn a li.

S w o je  k o n ik i so b ie  o s io d ła li,
S w o je  o s tr o g i te z  p o p rzy p in a li.

'S w o je  p a ła sze  so b ie  p rzy p a sa li,
W s z y s c y  n a  ró w n e  p o le  s ię  z jeżd ża li.

A trzy  razy  oni N iem ców  zrazili i wielką zdobycz  
na  nich ujęli. A  za to  k ró l ,  ich p a n o w n ik ,  za każdą 
razą każdego z zw ycięźców  ob d aro w a ł  darem. Pieśń 
ta, mająca napis » Z w y c i ę z t w o  S e r b ó w « sięga p o ­
dobno  czasów udzielności łuźysko -se rbsk ie j ,  i może jest 
najstarszą ze w szystk ich  pieśni h is to rycznych  ludu  sło­
wiańskiego. —  T u  lud rozgłasza p rzypadek ,  co się stał 
jakiej osobie, a pon iew aż  ten mieścił w  sobie coś o so ­
bliwszego, co w spółczucie  w  innych  w zb u d z a ,  zajm o­

w ał w y o b ra źn ię  ludu ,  utkwił w  jego pamięci,  —  a tak  
idąc z pokolen ia  do pokolenia, d o chow uje  się do w ia ­
dom ości najpóźnie jszych po tom ków . M i ł o ś ć  n iepo­
ślednią ro lę  gra w  tych  pieśniach. K ochankow ie  i k o ­
chanki nieustannie się odzyw ają .  T u  dziew czyna co 
s i e d m  l a t  p o w ro tu  l u b e g o  wyglądała, niespodzianie 
się z nim w idzi;  tam m łoda  p an n a ,  stojąc przed  o ł ta ­
rzem oczeku je  n a rz ecz o n eg o ; ale on, jak nie p rzy b y w a,  
tak  nie p rzy b y w a .  Zniecierpliw iona py ta  się ro d zo n y c h  
b rac i ,  gdzie jej kochanek  tak długo bawi. Usłyszaw ­
szy, źe jadącego polem zaskoczyła śmierć nagła, co m u  
ją kruki latając nad nim w y k ra k a l i ; zrzuca suknie w e ­
selne z siebie, a w dziew a płachtę b ia łą ,  chcąc r o k  i 
dzień jeden  opłakiwać stratę lubego. D ochodzą  nas 
też żale uw iedz ionych  panien , s ły szym y  o rozmaitach 
sposobach podejścia, na k tó re  się uwodziciele wysilają. 
T ak  n. p. w  37mej pieśni » z i e m i a n  a m ł ó n k o w a  
d ź ó w k a «  (szlachcic i m ły n a rc z a n k a ) ; szlachcic z pod  
D rezna  kazał się w szyć w  w ó r ,  i zanieść do m łyna ; 
p rzypom ina  to nam pieśń  polską o p a n u  K a n i o w ­
s k i m  (M ikołaju  Potockim ) i m łynarce ;* )  albo z ł y  p a n  
z z i e m i  W u r  j e r  j o w s  ki  e j u b ra w sz y  się w  suknie 
kobiece, d o rw a ł  się do piękne'j K a ta rzy n k i .* * )  D zie­
w c z y n ę ,  k tó ra  w  siódmej pieśni » s z w a r n e  w u k h o -  
w a n j e «  (bezp ieczn ie  za c h o w a n a )  m ająca m a tu ię ,  co 
dosłyszała, jak  się kochanek  có rk i  jej do  p o k o ju  tejże 
w sunął ,  stara się uspokoić, m o ź n ab y  zostawić z M a ry ­
sią w  pieśni p o lsk ie j ,***) k tóra  py ta jącej matce: « co- 
ru ś  moja, dziecię moje, co u ciebie szepcze,« chce oczy 
zamydlić. — Z abaw ną jest b u r l e s z k a :  « n e z b o ź o -  
m n e  m a n d ż e l s t w o «  t. j. nieszczęśliwe małżeństwo. 
C h ło p  wziął sobie żoneczkę, z łych  ludzi córeczkę, k tóra  
nic rob ić  nie chcia ła , a ty lko  chleb żarła. W i ę c  k a­
zała m ęźulkowi k row ę  jedyną p rzedać ,  i za nię nak u -  
p o w a ć  twarogu. Męźulko za kawałek chleba puścił 
k row ę ,  a mniemał, źe drogo ją przedał.  A  tu, jak p rz y ­
szedł do  dom u, otóż — kochane) żonki już nie by ło  — 
umarła. W i ę c  po łapaw szy  m y sz y ,  ile ich w  swoje) 
chatce znalazł,  do w ózka  je zaprzągłszy, sw oję  niebogę 
do  g ro b u  w yw iózł;  a pozb ie raw szy  jsierpy, co ich miał, 
dzw onił jej niemi, a na d ob i tkę  kupił  gęsiom korzec  
owsa, żeby  zaśpiewały wigilie; gęsi zaś wszystek owies 
w yżarły  a o wigiliach zapomniały. —  W  jednej (38e j)  
pieśni „ w u l k i e  z b o ź j e "  (wielkie szczęście) napom yka  
się nam wzmianka o k r ó l u .  » Anusia w szedłszy sobie 
śmiało do ka rc zm y ,  zasta ła  lam gości za trzema s to ły

* )  W  zb io rze  P a u lio g o  str. 70.
**) B ardzo  p od o b n ą  p ieśń  czy tam y w  drogim  z b io rze  p ie ­

śn i lu d u  m o ra w sk ieg o , w y d . p rzez  S z u s z i l a .
***) U  W ó j c ic k ie g o  I ., 113.
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siedzących i grających; zaproszona do gry, pow ygry- 
w ała stół ziemianów czyli szlachciców , powtóre stół 
rajtarów , a nareszcie stó ł trzeci czyli króla polskiego. 
Tu karczuiarka rozgniewana rzuciwszy klucze na stół, 
zawoła: »BądźtyA nusiu karczmarką, a ja będę służącą." 
G ry tej już same o so b y , od których Smolar ma tę 
pieśń , objaśnić jemu nie umiały. W  dalszym ciągu 
tego zbioru wzmianka o królu polskim kilka razy nam 
się nawija. —  Zbiór ten znakomite zajmie miejsce wśród  
pieśni ludu słowiańskiego, a pod względem samego w y ­
dania nad w szystk ie inne zbiory spółbratym cze celuje. 
B o nietylko zbieracz ich , Smolar, wszelkich d o ło ży ł 
starań, aby zbiór pieśni w spółziom ków  sw oich jak naj­
użyteczniejszym  uczynić, ale i nakładzca, księgarz G eb- 
hardt, bardzo slósowuem  w ydaniem , pieśuioksiąg ludu 
łu źysk o-serbsk iego  w przyjemnej postaci w ręce pu­
bliczności podać nie zaniedbał, i cenę zeszytu dziesię- 
cioarkuszow ego na welin, papierze w  4to. 6 zł. p. tylko  
oznaczył.'*) .4. Mosbach.

L itera tu ra  l ir a j  ow a.

( W  skróceniu.)
W śró d  pięknej zachwycającej rów n in y , bujnych 

łąk i urodzajnych niw, otoczonych  z w szech stron rzę­
sisto w ioskam i, gdzie spokojna N oteć w ężykow ałem  
w ije się korytem , leży  miasto Pakość na rozgraniczu 
Kujaw i Pałuk, dawniej w w ojew ództw ie Gnieznień- 
skiem , a teraz w  obw odzie regencyi Bydgoskiej, p o­
wiecie Mogilnickim, w. ks Poznańskiego. D ziś, równie 
jak i za dawnych czasów , małozuaczna mieścina, w w ię­
kszej części przez ubogich zamieszkała rzemieślników, 
którzy przecież niegdyś i to n iezbyt dawno pom yślniej­
sze dla siebie mieli ch w ile , jakich przy każdej sp oso­
bności słusznie słodkiem i uczcić nie pomijają wspom nie­
niami, lepiej nad inne tego rzędu miasteczka prowincyi 
tutajszej zbudowana i utrzymywana, zdaje się być i o

*) B y ło b y  do życzenia, żeby się k toś zajm ował ułożeniem 
p ieśn io k s ięg u  ludu polskiego, um ieszcza jąc  w je d n y m  zbiorze  
w szys tk ie  pieśni ludu  p o l sk ie g o , bądź  j u ż  z aw a r te  w  zbio­
rach  P a u l i e g o .  Z a le s k ie g o ,  K o n o p k i ,  G o łęb iow sk iego  (Lud 
polski ,  G ry ) ,  W ó jc i c k i e g o ,  (w yłączając  te," k tó re  W ó jc i c k i ,  
j a k  u t rzy m u je  P a u l i ,  z je g o  i Z a le sk ieg o  zb io ru  wypisał,  
a lbo z ru sk ie g o  żyw cem  p rz e ło ży ł ) ,  bądź inne n iez n a n e ,  a 
k tó re  zb ie racza  je s z c z e  oczekują ,  albo po  ró żn y ch  pismach 
roz rzucone  się  znajdu ją .  W p r z ó d  trzeb a  pozb ie rać  pieśni 
polskie,  co do tychczas ż y ją  w ustach lu d u ,  w Poznańsk iem , 
w P ru s ie c h  zachodnich  i w s ch o d n ic h , i n a  S z ląsk u  pruskim  
i auslryack im . D z ieło  tak ie  w ięce jby  p o p łaca ło ,  j a k  n. p. 
t łum aczenia  k la s sy k ó w  łacińskich,  g ab ine t  m edalów  polskich, 
p rzes ław ny  h e rb a rz  N ie s i e c k ie g o , i tym podobne ramoty.

w iele w ięcej ożyw ioną, i niepoślednie także co do spo­
sobu ubierania się m ieszkańców zajm ować miejsce. —  
Lepiej mających się jest głównem  źródłem zarobkow o- 
ści szyn k , wypiek i rzeź, do czego ułatwiona sp oso­
bność dość licznym przejazdem z Kujaw do Pałuk i na 
odwrót; zaś uboższych  głównem  utrzymaniem nie tak 
jest rzem iosło , jak raczej ogrod y, z których obfite 
p łon y w arzyw  dość korzystnie w Inowracławiu na tar­
gach zbywają. Niemniej i rj-bołów stw o w  wiosennej 
i latowej porze nastręcza niekiedy mały zarobek. R o l­
ników prawie żadnych nie masz w  Pakości, gdyż tylko  
trzech mieszczan posiada cokolw iek ro li, a inni małe 
ty lko ogrody. M ieszkańcy składają się z katolików, lu­
teranów i ż y d ó w .ł )

l )  L u te ran ó w  p rzed  15 l a ty  by ło  ty lko  2ch czy 3ch ;  dziś 
l iczba ich 20 i k i lku  przenosi.  Ż y d ó w  zaś dawniej  w  P a k o ­
ści w ca le  nie b y ł o ,  w y ją w sz y  za n iepam iętnych w ie k ó w ;  te- 
gocześnie  l iczba  ich b l isko  100. — U trzy m u je  się  w  P ak o śc i  
ustna  p ow ieść :  że dawnem i czasy  w P a k o śc i  sami ty lko  Ż y ­
dzi mieszkali ,  i n iek tó rzy  z nich j a k o  faktorzy  n adw orn i  mieli 
u  ówczesnego  dziedzica znaczne w z g lę d y ;  a  g d y  sy n ek  tegoż  
dziedzica sp o n iew ie ra ł ,  jak im ś  sposobem  j e d n e g o  z onych  
faktorów-, o skarżony  p rzed  o jce m ,  miał zostać  od tegoż  
w przytom ności  żyda  w tw arz  uderzonym  ; za  co postanow i!  
się zem śc ić ,  g d y  dorós łszy  i d o b ra  obejmie. — D oró s łszy  
w-ięc i odziedziczywszy dobra ,  p rosi ł  k ró la ,  ażeby  inu pozw o­
lił dać zrobić  dzwon tego  rodza ju  , coby w w szys tk ich  k r a ­
j a c h  g lo s  j e g o  m ógł być s łyszanym. — K r ó l  zadziwił się nad 
tak  o sob l iw ą  p r o ś b ą ,  nie  do m y śla jąc  się p rzec ież  n iczego 
z łe g o ,  kazał mu dać o d p o w ie d ź ,  k tó rą  w ła snoręczn ie  podp i­
sał : że  j e ż e l i  p roszący  zdoła  tak  donośny  z ro b ić  dzwon, któ- 
re g o b y  g lo s  po w szystk ich  k ra ja c h  m ógł być zas łyszany ,  
chętnie na  z rob ien ie  j e g o  zezwala .  Dziedzic o trzym aw szy  tę  
k ró la  odpowiedź,  zeb ra ł  z o b szernych  dóbr  sw ych  s łu g  d w o r ­
skich, u rzędn ików  ekonom icznych ,  m yśl iw ych  i lud poddany, 
opasa ł  m iasto P a k o ść  nocną  p o r ą ,  i rozkaza ł  w szys tk ich  ży ­
dów obojej płci  bez  n a jm n ie jszeg o  w y ją tk u  p ozab i jać ,  co też 
ściśle  w ykonano .  — T rzem  czy czterem żydom  je d n a k  uda ło  
się  zbiedz przez rzek ę  N o te ć ;  a g d y  ośc ienne  sy n ag o g i  za ­
niosły  p rzec iw ko  dziedzicowi Pakośc i  sk a rg ę  o o k ru c ień s tw o  
na ich w spó łw ie rcach  d o k o n a n e ,  zapozw any  staną ł  p rzed  t r y ­
bunałem  i pokazał pismo od k ró la  d o z w ala jące  mu z rob ien ia  
dzwonu na  wszystk ie  k ra je  g ł o ś n e g o ,  d o d a ją c ,  że  c zy n ,  o 
k tó ry  z ap o zw an y ,  j e s t  tym dzw o n em ,  a powieść  o nim j a k o  
g lo s  j e g o  od k ra ju  do k ra ju  ob iegać  będzie.  I tym sposo­
bem został  w olen  od kary .  — Z d a je  się p rzec ież ,  iż ta  p o ­
w ias tka  j a k i ś  p rzynajm nie j  odcień  podobnego  zdarzen ia  
w  sw em  poczęciu mieć m u s ia ła ;  g d y ż  n aw et  przed  k i lk u  laty 
czytałem w  s ta re j  p isanej k ron ice  k lasz to ru  P a k o sk ie g o  
w spom nien ie :  iż żydzi zabili p rzechodzącego  przez  P a k o ść  
ka to l ika ,  i za to nka ran em i p rzyk ładn ie  zostali.  I zdarza  sie, 
że z k o ry ta  N o tec i  p rz y  Pakośc i  w y d o b ęd ą  n iek iedy  k o l­
czyki. p ierścienie ,  p ieniądze  i t. p. r . ; a w r 1835. mieszcza­
nin K u rc ze w sk i  znalazł dw a cynow e półmiski z napisami he- 
b ra jsk ie m i,  z k tó ry ch  na jed n y m  w y raźn ie  by ło  m ożna  r o z ­
poznać g ło sk i  1. k .;  zaś przed lat 8 poznałem żyda  z P r a g i  
c ze sk ie j ,  k tó ry  się P a k o sk i  nazywał.  Z ap y ta łem  g o ,  zk ąd  
j e g o  pochodzi n a zw isk o ?  odpow iedzia ł :  że je d e n  z p rzo d k ó w  
j e g o  m ieszkając  w P o lsce  w m ias teczku ,  k tó re  się  P a k o ść  
nazywa,  gdzie  j e g o  k rew ni i w sp ó lw ie rcy  inni od chrześc ian  
w y m ordow an i  zosta l i ;  on  zaś uciekł  p rzep ły n ąw szy  rzekę ,  

j N a  tę w ięc  pamią tkę  nosi familia  nasza  nazw isko  P a k o s k i ;  a 
a  u nas  w P ra d z e  dzień tego  m o rd ers tw a  corocznie  pościmy. 
— M ieszk ań cy  P a k o śc i  po k azu ją  miejsce  pochow y owych 

i  p o zab i jan y ch  ż y d ó w ,  a  to na  w z g ó rk u  przy- d rodze  do Ino
4 2 *
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D o  uprzyjem nienia miejsca tego nie mało p rz y ­
kładają się po  o b y d w ó ch  stronach  N otec i  sterczące k a ­
plice, o k tó rych  niżej obszerniejsza wzmianka, i drogi 
do  nich wiodące, lubo  nie w szędzie p ro s to  w y sy p an e ,  
lipami i inuemi drzewam i dzikiemi wysadzone. Ja d ą c  
lub  idąc drogą od Mogilna, G niezna  lub  Szczepanowa, 
przedstaw ia  nam się wspaniały  w idok  od  p ierw szych  
do ostatnich kaplic i wieżyc, ja k o b y  na milę rozległego 
miasta, a w  la towej jeszcze porze , ja k o b y  cyp rysow em i 
otoczonego  gaiki, gdzie z skra jnego  w ysle rcza  w ieżyca 
kalw ary jsk iego  kościoła. Nie jeden  zapew ne rzuc iw szy  
w z ro k  na te kilka po lo tn ie  sk reś lo n y ch ,  tej lubostroni 
pośw ięconych  w yrazów , p rzypom ni sobie dnie tu  w  swej 
młodości p rzepędzone  , jak to powszechnie dzieję się, 
g d y  nam p rzy w io d ą  na pamięć miejsce u rodzen ia ,  p o ­
b y tu  w  pierwszej m łodości ,  lata szkolne i wszelkie 
z nimi po łączone  okoliczności i zdarzenia.

Miasto P ak o ść  p od ług  us tnych  m ie jscow ych p o -  j 
wieści miało b y ć  p ierw otn ie  w  tern miejscu, gdzie dziś 
wieś L u d k o w o  i przedmieście p o b u d o w a n e ,  nie sięga 
zapew ne lak z b y t  odległej starożytności,  i podług  wszel­
kiego p raw d o p o d o b ie ń s tw a  miejsce to  musiało być  sie­
dliskiem ry b ak ó w  niegdyś, zaczem zdaje się p rzem a­
wiać tuż p rzypiera jąca  wieś R y b i tw y , 2) jak  w spom i­
nają, dawniej jako  przedmieście Pakości, p o d  taż samą 
nazw ą istniejąca.

Oslatniemi czasy w  przeciągu lat 40stu b y ły  dobra  
P akoskie  w  rozm aitych  ręku, podczas k tó rych  i w  sa- j 
mej P a k o ś c i3) n iek tóre  zaszły odmiany. Dziś nie masz

w raclaw ia naprzeciw  kaplicy G etseinane i blisko tam że sto­
ją cej zagrody. I  w  samej r z e c z y , gd y  w onem m iejscu  
kopią pow yżej g l in ę ,  w ydobyw ają cale czerep y , kości nóg, 
rąk i t. d.

2) R yb itw y wraz z przyleglościam i dziś w łasność konsy- 
liarza T. W o fa ń sk ieg o . C zyteln ik zechce łaskaw ie darować, 
że tu po krotce przytoczę utrzym ującą się  w listnem poda­
niu pow ieść o dziwnćm  rozgraniczeniu R yb ick ich  pól i pól 
Ł ąska. P o w iad aja , że  dawne mi czasy zam ożnem u dziedzi­
cow i dóbr R yb itw  spodobała się  bardzo córka sąsiada dzie­
dzica jedynej w iosk i Ł ąska (Ł onską, ja k  dziś p iszą ); dokąd  
z tak iego pow odu częste odbywał przechadzki. Dnia pewnego  
zim ow ej pory przyszed łszy  z rana , zastał córkę sąsiada nic- 
ubraną, m ającą ty lko zazute sandałk i, a na sobie prócz ko­
szu lk i 'i spódniczka nic w ięcej. Przeprosi w szy tedy panienka  
za n iegrzeczne onej n a jśc ie , dodając: ze teraz ustąpiłby je j  
prawem dziedzictw a ty le  ziem i dóbr sw o ich , jak  dalekoby  
w  tern lekkiem  ubraniu zabiedz i napowrót przybiedz zdo­
łała. T a, nicholdując wdziękom  podobno ju ż  zsin  ia łego  ado­
n isa , 'przyw oław szy ojca i innych na św iadki przyrzeczenia, 
p ob ieg ła  niczabawcm  po same R yb itw y i powróciła. D ieg  
je j przy Rybitw ach z strony północnej utw orzył w malej 
rozleg łośc i dwa Z z sobą połączone , które natychm iast ozna­
czono i dziś je szcze  tw orzą rozgraniczenie pom ienionych  
w ło ś c i , bo dziedzic Rybitw' uroczyście dotrzym ał przyrze­
czenia.

3)  P akość, ile  m iejscow i m ieszkańcy utrzymują , a z ust­
nego podania od sw ych naddziadów p o w zię li, ma m ieć sw ą  
nazw ę częścią  od tłoczen ia  (pak ow an ia) budow li na m alo-

ani śladu  niegdyś dw óch  m łynów  kujawskiego i pa łuc­
kiego, a trzech kościołów  znikła naw et pamięć, i z k tó ­
ry c h  ostatni rychle j już ,  niż od  pół w ieku  nieistnie. 
W e d l e  w izy ty  jen. z r. 1521. by ł  kościoł parafia lny 
p o d  ty tu łem  Św. J a k o b a  na przedmieściu; drugi jako 
lilia tegoż w  mieście p. ty t .  Nawiedzenia N. P. M .,  a 
trzeci oddzie lny  także na przedmieściu p. t. Św. D ucha .  
P odów czas  by ł p ro boszcz  i miał dw óch w ikaryuszów , 
i niemniej r e k to ra  szko ły  w łasnym  u trzym yw ał n a k ł a ­
dem. Jak iego  zaś rodza ju  b y ła  rzeczona szkoła ,  nic 
pomieniona n ie w yjaśn ia  w izy ta ,  i nie można też ża­
dnych  b y ło  odszukać na to  dokum entów. Teraźnie j­
szy p o k la sz to rn y  i parafia lny kościół jest  dziełem p óź­
nie jszych już czasów.

Z p rzyw ile jów  miasta Pakości okazuje się, ze t a ­
kow e w raz  z obszernem i przyłegłemi włościami p rze­
szło dw a wieki, a inoźe i dłużej by ło  dziedziczną wła­
snością tak zacnej ,  dob rze  o jczyźnie zasłużonej i po ­
wszechnie z d o b ry c h  usiłowań znanej ro d z in y  Dzia- 
ły ń sk ic h .4)  J e d e n  z p rzo d k ó w  te'j ro d z in y ,  k tórego 
imienia dojść nie mogłem, udzielił w  schy łku  16go stu­
lecia miastu Pakości p rz y w ile j ,  lakow y  spłonął w  p o ­
żarze, i dia tego prócz  tej istnienia jego bliższej o nim 
nie można by ło  pow.ziąść wiadomości. Następnie » Z y ­
gmunt z D zia łyn ia  na  Kościelcu Działyński, w o jew o d a  
Brzeski, Inow racławski s ta ros ta ,  na Pakości,  W rześn i,  
R uńow ie ,  Szarleju, Sobiesierniu pan  dziedziczny " nadał 
mieszczanom m. Pakości p o d  dniem 28. Lutego  1681. r. 
przyw ile j w olności miejskich, oznaczający za robkow ość ,  
użytki i p rzepisu jący  w ew n ę trz n y  zarząd miasta i sk ładu 
jego mieszkańców. T en  również przywilej spalił się 
w  nas tępnych  częstych pożarach, jakie kilkakrotnie w  nie­
długim czasu przeciągu miasto u trap i ły .5) — S y n  Z yg­
m unta j> J a k ó b  z Kościelca na Dzialyniu Działyński, 
w o jew odz ie  Kaliski, na, Pakości, K ra jence  etc. etc. pan 
dziedziczny* nadał znów  mieszczanom m. Pakości p o ­
d o b n y  p rzyw ile j przedewszystkiem rządzenia sic w zo-

przestrzeńną w ysepkę ramionami N o tec i o b ję tą , częścią  p o ­
dobno od tego’, że musiano bić pale i tłoczyć kam ienie i 
gruz w  przepaścistą ziem ię, aby j ą  tak u sta liw szy , m ogli na
niej w znosić  budowle.

4) W  czasach , kiedy kastę uprzyw ilejow aną w w iększej 
nieom al części szal nierozum u opan ow ał, i ta lu d , w sp ó łro ­
daków sw oich w sposób oburzający w szelk ie  uczucie gnęb iła ; 
— rodzina D zialyńskich n igdy tego  w dobrach sw oich nie  
dopuszczała. T eraz je szcze  ludzie starzy w spom inają, jak  
taż rodzina dawaia schronienie w  dobrach sw oich zbiegłym  
ofiarom z rąk m orderców , zgub icic li k ra ju , narodu i sam ych  
siehie. W  P akości słodko podziśdzień jednego z D ziałyń - 
skich w spom inają, który w  czasach o w y c h  barbarzyństw a  
w ielce  byt popularnym , czynił dla m ieszkańców dóbr sw oich  
w iele  dobrego i nazyw ał ich braćmi swoim i.

5) W  końcu zesz łeg o  stu lecia raz po raz P akość sześć  
razy do szczętu zgorzała.
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rem innych miast i miasteczek polskich prawem zwą- 
nem »Jus municipale Polonicum«, z rozprzcstrzenniej- 
szą przecież w każdym względzie stosunków miasta 
oględnością, wydany w  Rybitwach 26. October Amio
1718., dotyczący rybołówstwa, robocizn, k a r 6) prze­
stępców obcych i miejscowych, tax, daniu dominialnych, 
wyprzedaży przekupczej i kupna zboż, oraz wzbrania­
nia ouych nakupu po za miastem, bicia row ów  i u p u ­
stów, pastwisk i lak używania, miar, budowli miejskich, 
towarzystw rzemieślniczych, przychodniów, włóczęgów, 
w yrobu  piwa i gorzałki, niemniej prowadzenia i u trzy­
mywania w' tym względzie wykazów poborowych, także 
utrzymywania do tego zakładów i narzędzi, miewa, 
rzezi, w ypieku , w yszynku, obostrzenia przeciw nadu­
życiom i samówładności, utrzymywania bruków  i m o­
stów, porządku służby mieszczan w kościele, obchodu 
wielkich uroczystości, obrony w przypadku napadów 
i najść nieprzyjacielskich, a nakoniec oboru  burmistrza 
i ławników. Przywilej ten potwierdzili jako następcy 
dziedzice: »Józef  Działyński, w Pakości d. 6. Novembr. 
1732.«, » Marcin Działyński swym i brata swego imie­
niem, w Rybitwach d. 19. Januarii 1736. <■, i » Augustyn 
Działyński, w Dąbrowie d. 17. Julii 1751."- A zaś w r.
1785., gdy bracia Xawery i Ignacy hr. D z ia ły ń s c y  je­
szcze wspóluemi posiedzicielami dóbr Pakoskich i in­
nych byli, urządzono tak zwane » Urbarium«, t. j. akt 
zbadania wzajemnych dziedzica i mieszczan stosunków 
i powinności, i takowym urzędow nie7)  oznaczono 
w dniach 26. i 27. Augusti i 3. Septembr. t. r. pomie- 
nioue wzajemności. Działyńscy są również głównemi 
wskrzesicielami istnącej w Pakości kalwaryi, o której 
zaraz krótka wiadomość.

Proboszcz niegdyś Pakoski ks. Wojciech Kęszycki 
powodowany pobożną chęcią i przeświadczeniem licz­
nie zbiegającego się ludu na nabożeństwo, i niemniej 
religijnością dziedzica podówczas Michała z Działynia 
Działyńskiego wojewody Brzesko-Kujawskiego8), wniósł 
r. 1629., do tegoż prośbę o pozwolenie miejsca do od­

6)  Tym  jako  i uprzednim przyw ilejem  miała policya m. 
P okości pornczone sobie prawo m iecza , którego aż do znie­
sienia takow ych nadań prywatnych używ ała. P agórek  przy 
drodze do M ogilna wiodącej , dziś górą  szubieniczną zwany, 
b y ł m iejscem  szubienicy, a pośród m iasta , w prost gdzie dziś 
apteka, stal pręgierz. Starzy m ieszczanie pam iętają jeszcze  
szczątki tak pierw szej ; jako i ostatniego.

7) A ktow i temu niedostaje praw ności; albowiem  przy 
końcu protokulu okazuje się  , że X . D ziałyńsk i działa­
jąc za siebie i brata sw ego  , ostatniego upow ażnienie złożył 
do akt; zaś działający w imieniu miasta 4 m ieszczan ie , nie  
z ło ży li upow ażnienia od o g ó łu , gdyż w  całej czynności 
w zm ianki o tein nie masz.

8)  M aty w sześciokąt złożony portret w koście le  pokla- 
sztornym w P akości sic  znajdujący, ma być podług ustnego
podania tegoż  fundatora.

budowania Kalwaryi i wyjednanie na to zezwolenia u 
ówczesnego arcy-biskupa Gnieźn. Jana  W ężyka, jako i 
sprowadzenie i fundowanie braci mniejszych zakonu 
św. Franciszka pr. wiekop., celem pomocy w usługach 
religijnych. Michał Działyński poczynił niebawem kroki 
s tosowne, uzyskał pozwolenie fundowania klasztoru 
ks. ks. Reformatów 1631., a przeznaczywszy stary swój 
zamek9) na zbudowanie kościoła klasztornego, po k tó ­
rego ukończeniu wprowadził zakonników po uprzc- 
dniem zbadaniu fundacyi przez kommissyę duchowną 
złożoną z off. Gnieźn. Piotra Odorowskiego i Święto­
sława Strzałkowskiego kan. Gnieźnieńskiego. A gdy 
w powód uczynionych kroków zezwolenie z strony 
władzy duchownej na odbudowanie Kalwaryi w  Pako­
ści otrzymał, kazał pomieniony dziedzic uczynić ku te ­
mu rozmiar podług Jerozolimy i Kalwaryi Zebrzydow ­
skiej, jak o tern świadczy dokument w grodzie Ino- 
wracławskim w sobotę po święcie Św. Jakuba 1629. 
zdziałany, mocą którego nadał i oddał miejsca do od­
budow y na własność kalwaryjskiego zakładu wieczy- 
stemi czasy. D ar ten i oddanie uznał i potwierdził rze­
czonego dziedzica brat rodzony Paweł z Działynia 
Działyński, starosta Kowalski, a to mocą zapisu do ksiąg 
grodzkich Inowracławskich w trzecią niedzielę po świę­
cie Św. Michała arch. 1631. r. sporządzonego i wpisanego.

Ciź dwaj bracia Działyńscy sprowadzili z Rzymu 
drzewa kawałek krzyża ś. na relikwię w krzyż wybor- 

j uej roboty, k tó ry  dwa razy dorocznie ludowi w dniach 
i  odpustu znalezienia i podwyższenia ś. krzyża do cało­

wania podawany bywa. Na co znajduje się w archi­
wum kościoła Pakoskiego oryginalny dokument, równie 
jako i inne dotyczące się Kalwaryi.

Owoczesny arcy-b iskup  Gnieźnieński i primas Pol. 
Jan  W ężyk , przyjmując nadanie własności dla Kalwaryi 
wskutek także poprzedzającego zbadania wszelkich oko­
liczności przez osobno na to wysadzoną kommissyę

9) P o przeciw nym  brzegu lew eg o  ram ienia rzelti N o teci 
stal tlawnemi czasy drugi podobny zamek. J e st m iejscow e  
podanie, że tenże miat z pierwszym  zw iązek przez w ysoki 
most drew niany, i obydw a byty rów nocześn ie niegdyś przez 
dwóch jakichś m ożnych dzied ziców , rodzonych b raci, ok a­
zale zamieszlcalemi N ieste ty ! obydwaj bracia rozkochali 
się  w jednej piękności z równym  zapałem ; i g d y  jeden  dru­
giem u W żaden sposób ustąpić n iech cia l, postanowili przeto 
zdadż sprawo na rozstrzygnien ie przez pojedynek; w tako­
wym  p o leg ł brat m ieszkaniec zamku po lew ym  brzegu le -  
w ego ramienia N o te c i, od którejto pory opuszczony i zanie­
dbany ów zam ek, le g i z czasem  w gruzach pod razami ni­
szczącego  czasu rów nie jak niegdyś m ieszkaniec je g o  pod 
bratobójczym  ciosem . D ziś kupy zarosłych rozw alili i p o ­
nure rozdoly przypom inają to m iejsce , na których zabobon  
niejedno straszliw e ponocnc utw orzył w idm o, teraz jeszcze  
sam ą naw et pow ieścią  dzieci i baby zatrważające.

AV murach zaś zamku na kościół przerobionego dostrzec  
można w yraźnie po dziś dzień znaki tej przemiany.



m m
d u c h o w n ą ,  w y d a l  na to  akt uchw ały  z Skierniewic d. 
5. G rudn ia  1631. r.

Z ygm unt z Działynia w K ościelcu  Działyński,  w o ­
jew oda  Breski, s tarosta Inow rocław sk i i t. d., dziedzic 
n a  P akośc i ,  W r z e ś n i ,  R u n o w ie  i t. d . , nie ty lko  p o ­
tw ierdził  nadania ojca swego P aw ła ,  a s tryja  Michała 
Działyńskiego, ale nadto  p rzy d a ł  przestrzeni miejsc do 
o d budow an ia  kaplic, drog  do o b ch o d u  tychże, darow ał 
kaw a ł  ziemi w  postaci t ró jk ą ta ,  gdzie dziś kaplica 
» W niebow stąp ien ia  P ańsk iego" oraz łąki i o g ro d y  za 
L ud k o w em  i ów czesnym  kościołem Sw. J a k u b a  p o ło ­
żone akfem w  Pakości pod  dniem 20. G rudn ia  1654. 
s p o rz ą d z o n y m , niemniej dom  w  L u d k o w i e , nazw a­
n y  » K  w  e s t a r n i a « lub » P i e k a r n i a "  w raz  z o g ro ­
dem nazw anym  w tenczas „ogrodem  ch iru rga"  i łąką do 
tegoż należącemi aktem w  Pakości w  dniu  13. Sierpnia 
1661. spisanym.

(Dokończenie nastąpi.)

O przesatlarlt tve tnssfplętl&ie leltarsUitn pa -  
aittjącftclt tv miszfjin.

W yją tki a rozprawy napisanej przez Ludwika Ckodkowskiego.
S połeczność  p o d  względem um ysłow ym  uważana 

w  rozmaitem przedstaw ia  się świetle. Jeśli ją bliżej 
b adać  zechcem y, p rzy jdz iem y  do  ściślejszego rozgrani­
czenia jej odcieni,  k tó re  w  postępie w y chy la jąc  się 
z nocnej po m ro k i  co raz  bardziej natężonym  jaśnieją 
światłem, lecz w ra z  też w  ściślejsze dają się zająć o b ­
r ę b y ,  tracą na  swej rozległości.  —  Przejścia te  jedne 
w  drugie u m y s ł o w e g o  p o s t ę p u ,  tak jak przejścia 
u s tro jo w y ch * )  istot co raz  w  doskonalsze tw o r y  są n ie­
znaczne, ledwie dostrzeżone, lecz b io rąc  za cechy r o z - ,  
poznaw cze w ybitnie jsze znamiona, p rzy jść  m ożem y do 
ozuaczenia czterech jego s topni ,  to  jest:  c i e m n o t y ,  
r o z s ą d k u ,  n a u k i  i r o z u m u .  Najliczniejszemi dziś 
jeszcze są um ysły  p ierwszego stopnia, w ładze  ich w  s to­
sunku  dzielnego w zro s tu  i w p ra w y  sil cielesnych (cze­
m u  g d y  sprzy ja ją  wszystk ie  w arunk i osobniczego ży ­
cia) u trąca jąc  swą p rzy ro d zo n ą  do dalszego rozwijania 
się zdo lność ,  zaniedbane w  stan o trętw ienia c iemnoty 
p rzechodzą ;  oderw ane  wreszc ie  do rz e c z y  zb y t  m echa­
nicznych, t łumione dolegliwym uczuciem nędzy, niedoli, 
żadnym  nie ożyw ione nie podniecone b o d ź c e m , temuż 
ulegają losowi. G d y  jednakże przyjaźnie jsze okolicz­
ności nie tamują pos tępu  w r o d z o n y c h  u m y s ł o ­
w y c h  z d o l n o ś c i ,  tw o rz y  się drugi w  społeczeństwie 
oddział l u d z i  r o z s ą d n y c h ,  —  Z e b y  w ięc  b y ć  roz-

*) U s t r ó j ,  dawny wyraz oznacza organizm — u s t r o ­
j o w y  organiczny.

sądnym, można nie mieć żadnej nauki, t rzeba  ty lk o  p o ­
siadać p rzy rodzone ,  niezaniedbane, n ieprzy tłum ione um y­
s łow e  zdolności. P ierw iastkow ego zatem społeczeństw a 
ludzie są albo c i e m n i  albo r o z s ą d n i .  J e d n y m  i d ru ­
gim nadarza się sposobność  nabywania nauki. —  N a­
b y w szy  jej każdy  z nich pozw olm y w  jednym  stopniu  
co do w iadom ości rzeczy  i w y p ad k ó w  przez innych  
ludzi zbadanych  i ob jaśn ionych ,  u tw orzą jednak  dw a 
oddzielne stopnie um ysłu  na  zasadzie różnie p rzed tem  
m iędzy niemi is tn ie jący c h : ciemny oświeciwszy się zo ­
stanie u c z o n y m ,  ro zsą d n y  r o z u m n y m .  P ierw szy  
będzie ty lko  zbiorem wszech w iadom ości,  chodzącą, jak  
to  nazywają , książnicą —  żyjącą encyk lopedyą  i ch ro ­
nologią dziejów; p rzy to c zy  w  każdym  względzie zdania 
m ędrców  wszystkich wieków,* na każdą okoliczność 
przysłowia. —  D rugi na zasadzie p raw d  znanych  w y ­
prow adzi w łasne wnioski i pom ysły ,  w y ro z u m u je  b łędy  
jednych  i za le ty  drugich p rzekona .  —  W  takim p o ­
stępie um ysł otrząsa się z przesądów , zbliża się do p o ­
jęcia p raw dy .

Każda gałąź w iedzy  ludzkiej ma sw oje  p rzesądy  — 
ma ją filozofia, ma religia, ma h is to rya  i polityka, mają 
je i nauki p rzy rodzone ,  a z niemi i nauka lekarska. — 
Powiedzieliśmy jednakże, że im się bardzie'j w  czem d o ­
skonalimy, tem mniej w  tym  oddziale  w ied z y  przesądni 
je s teśm y, bardziej się zbliżamy do pojęcia p raw dy .  — 
Z as to su jem y  to  do nauk i lekarskiej. D o skona lący  się 
w  niej czuje, jak się pow oli  p o z b y w a  b łędnych  m nie­
mań i w y o b ra że ń  przedte'm n a b y ty c h ; otrząsa się z nich 
zbliżając się do k re su ,  na jakim się ta nauka za trzy ­
mała w  swoim postępie. T ak  się też dzieje i w  innych 
umiejętnościach. T en  w ięc  ty lk o  we względzie lekar­
skim sprostu je  sw oje  wyobrażenia ,  kto się jej uczy, k to  
się jej pośw ięca ,  kto ją poznaw szy  własne w yprow adz i  
pom ysły ,  sobie lub innym zasadnie w y ro z u m u je  siebie 
lub innych  p rzekona —  każdy inny  nie pośw ięca jący 
się lej nauce  choćby  najrozum nie jszy  w  innej jakie'j 
gałęzi w iedzy  ludzkiej może podzielać część większą 
p rzesądów  w e względzie nauki zd row ia  krążących.

G d y b y  więc nawet te b łędne  mniemania tak liczne 
i pow szechne nie miały innego za rzu tu ,  jak ty lk o ,  źe 
zbaczają od czystego pojęcia rze czy ,  ju ż b y  to  samo 
dostateczną być  winno p o b u d k ą  chcącemu być  uży te­
cznym do zajęcia się ścisłym ich badaniem  i rozb io ro -  
wem wyświecającem przedstaw ien iem , lecz gdy  z nich 
wynikają zgubne z d ro w iu ,  cierpieniom nieraz śmiercią 
grożące sku tk i ,  p o d w a ja  się więc po trzeba  całej d o ło ­
żyć usilności, dla dopięcia tego zamiaru.

Zapew ne przedsięwzięcie to  dla każdego z lekarzy, 
k tó ry  na naszej ziemi w z ró s ł ,  w ychow ał sięł. i trudni
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leczeniem  chorych różnych stanów , który poznał te 
przesądy nam w łaściw e i nie raz z niemi ty le  w alczyć  
musiał, co z trudaościami nauki —  nie będzie trudnem  
do wykonania. L ecz czyliż głos jego w szędzie prze­
niknąć zdoła, a szczególniej tam, gdzie niemal każda 
myśl, każde zdanie jest przesądem, gdzie przesąd reli­
gijną fanatyczną ma w iarę, gdzie przeciw  niemu całe- 
m iby siłami w alczyć potrzeba, bo jest najsilniejszym, 
najwięcej ma czcicie li, najzgubniejsze w yw iera skutki, 
gdzie u m ysły  w  pierwiastkowej jeszcze leżą pom roce 
ciem noty, jak to jest w  najliczniejszej klassie w ieśnia­
ków  naszych B ez zaprzeczenia, próżnaby była choć­
b y  najinozolniejsza praca zbierania ich w celu ich 
w yw rócen ia; cztery u p łynęły  w ieki jak drukują książki, 
które tern są dla nich czem dla nas na papyrow ych  
liściach pisma dawnych Egipcyan; a m oże jeszcze czte 
r y  upłyną! . . nim one do ich chat ubogich przedrzeć 
się zdołają. Zostawm y w ięc to czasow i, opuśćmy cho­
ciaż z bólem  serca najliczniejszą i najważniejszą tych  
przesądów  liczbę. Przejdźmy do tych, które umysłom  
innych stopni są w łaściw e; śledźm y ich przyczyny, p o­
czątki rozliczne stosunki i skutki, próbujm y okazać ich 
błędność i tern choć w  części odpow iedzm y wskaza­
nemu potrzebą obowiązkowi.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

K r y t y k a .

SEfceime fceś gtofleit KrtegeS,
an g e iu f t ib e t
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W. v. WILLISEW,
.S o n ig l . ą jreu S ifd jem  O ć c r f ł im  © eitcuatlłafre.

S c r l in , 1 S-4 0 .

( D a l s z y  c i ą g . )
W p r a w d z i e  u sp raw ied l iw ia ł  się  z n ieprzedsiębran ia  

nie  na  p raw y m  brzegu  W i s ł y  t e r n , że fe ldm arsza łek  pod 
W a r s z a w ę  z coraz s łabszą  s i lą  w  zgubnie jsze  d la  siebie 
s tanow isko  nadciągnie  , sam zaś o 30,000 ludzi wzmocni
się    lecz  czemuż nad B z u rą  n ie  s toczył walnej  bitwy,
k ied y  j u ż  w  tym  czasie dobrze  w ie d z i a ł , iż oddzia ły  po p o ­
ra ż c e  G ie łg u d a  na  Litw ie  więcej n iepo trzebne  śc iąga ją  ku 
W i ś l e  — przynajm nie j  należało  osadziwszy na leżyc ie  P ragę ,  
M odlin ,  W a r s z a w ę  ruszyć  i w 40,000 znieść ko rpus  K reu tza
  b o lesno  wspom nieć,  że nic nie p rzedsiębrano ,  tak  dla niej
w szys tko  p o św ię c an o ,  j a k  gdyby W a r s z a w a  ca łą  P o l sk ą  
b y ła  — a i tak  do o b rony  j e j ,  kiedy czas b y ł ,  nic p rzy sp o ­
sobiono s i ę ,  choć łatwo przewidzieć  m ożna  b y ło ,  że  sz tu r ­
m o w an ą  będzie  — po n iewczasie  mądrzej by łoby  j ą  opróżnić  
i w 3Iod liń ie  g łó w n e  ogn isko  za łożyć ,  aniżeli dać  sobie  w y ­
drzeć  n ieprzy jac ie lowi.

Je sz cz e  po o b ran iu  D e m b iń s k ie g o , k tó ry  sobie odwrotem  
z L itw y  sław ę  z jednał ,  lubo  j u ż  wiele przeminęło  zręczności,

by ła  sposobność  p rzed łu ży ć  w o jn ę  — okoliczności  obecne 
w y m ag a ły  j e d n a k  w o je n n o -p o l i ty cz n eg o  ta le n tu  — konieczną  
było rzeczą  w y jaw ić  o tw arcie  na rodow i w szys tk ie  b łęd y  
przez  poprzednika  p o p e łn io n e ,  s i ln ą  w o lą  u jąć  w ka rb y  po ­
rząd ek  p u b l iczn y ,  z jednać  dla s iebie  zupełne  zaufanie  i po ­
w a ż a n ie ,  do czego na jp ierw  szym ś ro d k ie m ,  na jpew nie jszym  
sposobem  choć jed n o  zwycięztwo T e ra z  do celu cztery  p r o ­
wadziły  d r o g i : w łaśn ie  w tych  dniach około  10. S ie rp n ia  
ko rpus  K re u tz a  c iągnął  rozdzie lony przez w ojew ództw o  P ło c ­
kie  do mostu pod Osiekiein, m ożna  więc by ło  na  n iego  przez 
M odlin  śpiesznie rzucić  się i p rz ew a g ą  z n i e ś ć — i oto o tw ar ta  
d ro g a  do L i tw y ,  — B ia ły s to k  i G rodno  przyśp ieszonym  p o ­
chodem  z d o b y te ; zkąd  stósow nie do po ruszeń  n iep rzy jac ie l ­
skich łatwo by ło  pod Brześć,  a lbo  nazad przez Ł om żę  po za 
N a r e w  zw rócić  się. AV takim razie  R o ssy au ie  a lboby  oko- 
łow ali  n a  swój m o s t , chcąc  ru szy ć  za n ieprzy jac ie lem  — a l ­
boby zdobyli  W a r s z a w ę  i poszli przez  most p ra g sk i  z czę­
śc ią sił ku  g łów ne j  armii p o l sk ie j ,  w łaśn ie  w p ierw szym  
przypadku  odpow iadało  poruszen ie  do B rz eśc ia ,  w drug im  
nad N a r e w ,  aby od M odlina  W a r s z a w ę  o d e b rać ;  w  sk u tk u  
czego znow uby  R o ssy an ie  ze znaczną  s t ra tą  na  p ra w y  b rz eg  
W i s ł y  w y p a ro w a n i  zostal i  — lecz teraz  wszystk ie  s i l^  ros- 
sy jsk ic ,  g łó w n a ,  R i id ig e r  i R o sen  sk u p i ły b y  się  na j e d n ą  
m a s sę ,  w ie lce  dla P o la k ó w  szkod l iw ą  — zaczem poruszenie  
przeciw K reu tzow i nie na j lepszem  byłoby.

W  tym że o kres ie  czasu R i id ig e r  w 18,000 pod Józe fo -  
fowem W i s ł ę  p rz e sz e d łs zy ,  przepędził  oddzia ł R ó ż y ck ieg o  i 
dotarł  aż  do R a d o m ia ,  a p rzep raw ę  sobie  pod K azim ierzem  
u rz ąd z i ł ;  d ru g ą  wiec sposobność  miał D e m b iń sk i ,  rzucić  się 
na  n iego  ca łą  s i lą  przez  P i l ic ę  w k ie ru n k u  prostym  do j e g o  
p rz ep ra w y  i si lnie  p rzep rzeć  na p raw y  b rz eg  W i s ł y  — z ty le  
p rz ew a ż n ą  s i łą  łatwo by ło  na jśw ie tn ie jsze  zwycięztwo o t rzy ­
mać — chodziło  ty lko  na jw ięce j  o z ręczne  zam askow an ie  po ­
r u s z e n i a : n iechby  13. S ie rp n ia  cz tery  dyw izye  od B zu ry  
w nocy do R a w y  i B ia ły  r u sz y ły ,  je d n e  zaś z l iczną  j a z d ą  
pod  Sk ie rn iew icam i j a k o  straż  ty ln ą  u s ta w ić ,  wódz z m ałą  
ty ln ą  s t r a ż ą  n iechby pozostał  w B o l im o w ie ,  osobiście d la  
lepszego  uw odzen ia  n iep rz y ja c ie la ,  k tó ra  w raz ie  napadu  co­
fać się ku  W a r s z a w i e  p o w inna  b y ł a ,  aby tam że n ie p rz y ja ­
cie la  o d c ią g n ą ć ,  a  polem nag le  do armii  zw rócić  się. D nia  
14 S ie rp n ia  te cz te ry  dywizye  szybkiem  pochodem  ra n o  od  
4. do 11. a  po po łudniu  od 3. do 9. zb liżałyby  się  do Pil icy ,  
aby j ą  pod N ow ym m ias tem  i P rzy b y sz o w e m  przebyć .  P ią ta  
dyw izya  za jąw szy  oddziały  w W a r s z a w i e  pozos taw ione ,  r u ­
szy łaby  13. po drodze  od W a r k i  i zm ierza ła  p rosto  na  most 
n ieprzy jac ie lsk i .  T y ln a  s t raż  wreszc ie  14. z ac h o w u jąc  się  
j a k  na jspoko jn ie j  i w  ukry c iu  ile  m ożna  w  S k ie rn iew ick ich  
lasach  w  nocy szybko zw róci łaby  się do R a w y , niszcząc za  
sobą  p rz e p ra w y ;  j e j  o d w r ó t ,  g d y b y  c iśn ioną  zo s ta ła ,  b y łb y  
przez  N ow em ias lo  do g łów ne j  siły. A  tak  16. R i id ig e r  ca łą  
siłą  zosta łby  opadnię ty  i za  W i s ł ę  p rzerzucony .  l in  p rędze j,  
tym lepiej,  d la  czego n aw et  R ó ż y ck i  zawczasu powin ien  ode­
b rać  rozkaz ,  śp iesznego  cofania się z R adom ia  ku Opocznu, 
aby tam n iep rzy jac ie la  odc iągnąć ,  ’iżby  tenże tym niespodzie- 
w a n ie j ,  tym  bardziej  z boków  i z ty lu  opadnię tym  został. 
— Je sz c z e  jed e n  pow ód do podobnego  dzia łania  p rzybyw a,  
a lbow iem  tym sposobem m ożna  by ło  pow stan ia  bynajm niej  
n iew yniszczonych  wojew ództw  S an d o m irsk ie g o ,  K r a k o w s ­
kiego  i K a l isk ie g o  sk u p ić ,  k tó re  j u ż  p ie rw e j  od eb ra ły  p o le ­
cenie do g ro m ad zen ia  się  w Opocznie, K ie lcach  i P io t rkow ie .  
W  czasie t y m ,  g d y b y  fe ld m arsza łek  na  W a r s z a w ę  zdążał,  
b y ło b y  j eszcze  dosyć czasu  na j e j  ob ronę  pośpieszyć — i 
z n o w u ,  g d y b y  ścigał to poruszenie  i nastawni nad R a w k ą ,  
możnnby przebyć  P i l icę  pod P rzedborzem  i wzm ocnioną  silą  
między P i l ic ą  a  W a r t ą  p rosto  na  Ł ęczycę  lub Łowicz  
zmierzać.

T rz e c ią  sposobność  nas tręcza ł  R o s e n , k tó ry  po p rzen ie ­
sieniu sil polsk ich  na lewy b rz eg  W i s ł y  tuż pod P r a g ę  pod­
stąpił .  W p r a w d z ie  nie m ożna  go  by ło  tak  j a k  31. M arca  
n iespodziew anie  opaść i z n ie ść ,  bo miał na  w szelk i  p rz y p a ­
dek na leży te  p o lecen ia ,  a le  m ożnaby  częścią  j a z d y  os łon iw ­
szy się  p rzeciw niemu , dzia łać  p rzeciw R i id ig e ro w i na  j e g o  
p rz e p ra w ę ,  k tó ry  tym sposobem na p ra w y  b rzeg  W i s ł y
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p rzcc iąg n io n y  , m óg łby  być tu  pobitym  — zw łaszcza  u w o ln i­
w szy  od o b lężen ia  Z am ość  i m ając  m ost pod  Z aw ichostem  
a tym  sposobem  m ożnaby  śc iąg n ą ć  do sieb ie  p o w stan ia  p o łu ­
dn io w y ch  w ojew ództw  — lecz  te ra z  g łó w n a  siła  w p o łąc ze ­
n iu  z K reu tzem  W a rs z a w ę  opanow ać m og ła  — ,g« .vby  jeszcze  
i  R o se n  u sz e d ł. R iid ig e r  n ie  da t się  o d w o ła ć ; W a rsz a w a , 
w szy s tk o  na  lew ym  b rz eg u  W is ły  b y łoby  zn iszczone  i j e ­
d y n a  d ro g a  n a  L itw ę  i W o ły ń  p o z o staw a łab y ; — to  w ięc 
p o ru szen ie  trzecie  je d y n ie  w osta tn ie j rozpaczy  w y k o n ać  n a ­
leż a ło  — C zw arte  d z ia ła n ie  w re sz c ie  p rzec iw  g łó w n e j sile,
ia k  iu-ż w yw ied liśm y , szczegó ln ie j u w ażać  n a leża ło , ab y  dzia­
ła ć  ca łą  zeb ran a  z w ysilen iem  m assą , i to w  chw ili, k iedyby  
s to su n ek  sil n a jk o rzy stn ie jszy m  b y ł d la  P o la k o w , m ianow icie  
zanim  sie K re u tz  p o łączy ł i R u d ig e r  P ilic ę  p rzeb y ł — W a r ­
szaw ę i M odlin  n a leża ło  słabo  o sa d z ie , ty lk o  P ra g ę  p rzec iw
R o sen ow i zapewnić. . . , .

Z  w yw odu teg o  p o k azu je  s ię , ze  stosow nne do oko licz­
ności d ru g ie  lu b  czw arte  d z ia łan ie  ro zw in ąć  w y p a d a ło , — 
p ie rw sze  i trzec ie  p rz ec iw  K re u tzo w i i R o sen o w i p o ru szen ie  
ty lk o  w  osta tn im  ra z ie  w y k o n a ć ; że te  c z te ry  p o ru szen ia  
w  ró żn y m  k ie ru n k u  w y p a d a ją , n a  w sch ó d , zac h ó d , p o łudn ie  
i p ó łn o c , to z tąd  p o ch o d z i, że  choć n a  pozor odm ienne wjy- 
p ły n ę ły  p rzec ież  z w sp ó ln eg o  ś ro d k a , z je d n e j  i te jże  sam ej 
m y śli n a  zasad ach  o d p o rn eg o  d z ia łan ia  u g ru n to w a n e j, a 
w  c z te ry  ró ż n e  s tro n y  ro z s trze lo n e j w  szu k an iu  m iejscow ych 
k o rz y śc i;  w  m yśli je s t  ich  z w iąz ek , m ie jscow osc  n ad ała  im 
k ie ru n e k  ro zm aity . — C hoć p rz esą d z a jąc  tę  w ojnę u m ie ję tn ie , 
ilieczynność  P o la k ó w  je d y n ie  w  n ie ład zie  pub licznym  w y tło - 
m aczen ie  znaleść  m o że , to i dz ia ła ln o ść  ze s tro n y  lo s s y js u e j  
u le g a  za rzu to m , k ied y  n iep rzy jac ie lo w i c z te ry  sposoby  d a l­
szego  p ro w ad zen ia  w o jn y  n astręcza ła . — D ale j (n a  str . 14b.) 
W il l is e n  filozoficznie ro z tr z ą s a ,  że  u p ad ek  sp raw y  p o lsk ie j 
d la  p o stępów  ludzkości, d la  spo k o jn o śc i św ia ta  sta l się szk o ­
d liw ym  i z te j s tro n y , iż n a  p o zó r w  części zdaje  się  potw ie r ­
dzać rozp o w szech n ian e  zdan ie  p rzez  n iek tó ry ch  znaw ców  
sz tu k i o w yższości zaczepnego  d z ia ła n ia , ja k o b y  ty lk o  w ięk ­
szość m assy  ro z trz y g a la  w a lk ę  — a le  je d n a k  po g łęb sze j 
ro zw ad ze  p rzek o n ać  się  ła tw o , że  zaw sze ob ro n n e  dz ia łan ie  
m a k o rz y śc i i p rz e w a g e , j a k  sk o ro  m oże p rz y w ró c ić  ro irn o -  
w ag e  sił k o rzy stan iem  z m ie jsco w o śc i, p rzez  pom oc szauco- 
w an ia , d la  obfitości w sze lk ich  zasobów , podczas g d y  n a p ad a ­
ją c y  im  da le j z a jd z ie , tym  b a rd z ie j o zw iązk i sw o je  tro szczyć  
sie  m usi A le  tu  n ie  m ów im y o p ro s te j o b ro n ie , aby  n ig d y  
za  sz ran k i te j m yśli n ie w y ch o d zić , bo to jed n o  co w y staw ie  
sie  n a  n ieu ch ro n n ą  z g u b ę , lecz  o o b ronuem  d z ia łan iu  w  ca­
lem  p o ję c iu ,  jak ie g o  w z ó r N ap o leo n  zo staw ił w  d z ia łan iach  
sw oich  pod M an tu ą  — choć n a w e t bez sp rz y ja jąc y c h  obron ie  
o k o lic z n o śc i, bez  lin ii w ó d , bez tw ie rd z y , ja k o  ś ro d k a  w e­
w n ę trzn e j o b ro n y , bez zasobów  u m ia t p rzec icz  w ed le  zasad  
od p ó rn e j w o jny  d o sk o n a le , w  ch w ili stanow czej cząstkow o  
n iep rz y ja c ie la  znosić  — n ig d y  św ie tn ie jszy  m e  uw ień czy ł 
sk u te k  n o w eg o  w zn io słeg o  p om ysłu  — au i b łęd y  p rzec iw n i­
k ów  b y najm niej n ic  ch w ały  czynom  u ją c  m e m ogą. L ubo  
p om ysły  te  w ed le  naszeg o  sąd u  do w o jn y  p o lsk ie j j a k  po ­
w in n a  b y ła  być  z p o czą tk u  zaraz  p ro w ad zo n ą  zas tosow ać na 
żaden  sposób n ie  m o żn a , je d n a k  w  sp o so b ie , j a k  j ą  p ro w a : 
d z o n o , w y b o rn ie  i k o rzy stn ie  uzy tem i i ro zw in ię tem i byc  
b y ły  pow inny . P rz e c ie ż  p ro w ad zący ch  ich  osob iste  po loze- 
nie,' w zg ląd y  w ew n ętrzn e , słab o ść  naro d o w a, n ie ład  publiczny 
zaw sze n ieco  p rzed  su ro w y m  sądem  potom ności o s ło n ią , ze 
w ła śn ie  w ch w ilach  b a rd z ie j stanow czych , m niej szczęśliw ych , 
b a rd zo  b y ło  tru d n o  o trzy m ać  w odze zb y t d ługo  p rz y tłu m io ­
ne j w o li m ilionów , p o w śc iąg n ąć  ro zd rażn io n e  u m y s ły , dzia­
łać  ro z w a ż n ie , śc iśle  w edle  zasad  pow zię ty ch  g ru n to w n ie  i 
n a leży c ie  rozw in io n y c li pom ysłów  — n a jczęśc ie j a le  n ie za­
w sze w ina spada  n a  w odzów , n ie  ty lk o  sam  w ódz sw o je  z ro ­
b ić  pow in ien  — w  ch w ili ro zp aczy  je d y n ie  g en iu sz  p rzem ­

knie  p ra w d ę , w zn iesie  się  nad s tanow isko  p o sp o lity c h , p o ­
k o n a  sam o n ieszczęśc ie. . ,  , . , ,

W ś r ó d  o b ecnych  okoliczności D em b iń sk i u zn ał za k o ­
n iec zn ą , śc iąg n ą ć  w o jsk o  po lsk ie  pod W a r s z a w ę ,  ab y  stam ­
tąd  n a g ra d z a ją c 'b łę d y  i s traco n y  czas co p ręd ze j ro zp o cząć  
d z ia łan ia  p rzec iw  oddzie lonym  korpusom  n iep rzy jac ie lsk im  ; 
m ianow ic ie  p rzec iw  R o se n o w i p rzez S e ro c k , R a d z im in , S ta ­
n isław ów  n a  K a łu s z y n , a po zn iesien iu  teg o ż  od Z b u czy n a  
i w y p ędzen iu  aż  za  B r z e ś ć ; znow u  szybko p rzez  L u b lin  r u ­
szyć na  R i id ig e r a ; d z ia ła jąc  da le j w edle  o ko liczności a lb o  
na  B ia ły s to k , G ro d n o  n a p a ś ć , sk ąd  p rzez  O s tro łęk ę  g d y b y  
g łó w n a  siła  ro ssy jsk a  na  p ra w y  b rz eg  W is ły  p rz e sz ła , do­
s tać  się  do M o dlina  d la  w y p o c z y n k u ; lu b  g dyby  n ie p rz y ja ­
c ie l zd oby ł W a r s z a w ę ,  stanow isk iem  w  P ło c k u  p rzec iąc  m u 
zw iązek  z P ru sa m i; a 't a k  tu  i ow dzie  szkodzie n iep rzy jac ie ­
lo w i w e w szy s tk ich  k ie ru n k a c h , sieb ie  zaś pochodam i tak ie - 
m i u staw icznem i co raz  p o w stańcam i w zm acniać. L ecz w tein 
w y p ad k i 15. S ie rp n ia  w y n io sły  c z ło w iek a , m niej jeszcze  od 
poprzed n ik ó w  z d o ln e g o , bez c h a ra k te ru  tam tych  dum ą jc -  
dyu ie  i z a ro zu m ia lż śc ią  u n o sząceg o  s ię ,  n ic  w ah a jąceg o  się  
jak ich b ąd ź  śro d k ó w  u ży w ać  d la  w zn ies ien ia  s ię ,  po n asyce­
n iu  zaś ż ą d z y , au i w ied ząceg o  co p o c zą ć ; oto o sta tn ia  s ta ­
now cza  k iesk a .

(D a lszy  c ią g  n a stą p i.)

Uoniesieiala literaclile.
B erlio z , k tó rem u  ub liżen iem  b y  b y ło ,  g d ybyśm y na po­

chw ale  je g o  dziś je s z c z e ,  k ied y  ta le n t je g o  ta k  w  P o lsc e  
p rzed  dw om a la ty  ju ż  b y t u z n an y m , pow iedzieć  co chcieli, 
w ydał sześć n o w ych  p ieśn i b a lla d o w ej treści. J a k  w szy s tk ie  
in n e  d z ie ła  teg o  a r ty s ty ,  m ianow icie  j e g o  ■■ episode de la vie  
d’un artis te  o k tó ry m  ta k  je n ia ln ie  w  tom ie lw szy m  p ism a 
n aszeg o  je d e n  z w ie lb ic ie li sz tn k  p ięk n y ch  w sp o m n ia ł, ta k  i 
te  są  p iek u c  , w zn io sie  i n iez ró w n an e  w sw ym  ro d zaju .

N ak ład em  J a n a  M illik o w sk ieg o  w e L w o w ie  w yszło  z d ru ­
k u  n a s tęp u jąc e  d z ie ło : -N o w y  w y b o rn y  i n a jtań szy  k u ch arz ,
czy li sposób sp o rząd zan ia  n a jsm aczn iejszych  p o traw  z k a r ­
tofli tudzież  uży cie  ich  do ró żn y ch  g o sp o d a rsk ich  p o trzeb .- 
K s ią ż ec zk a  d la  B o gaczów  rów nie ja k  d la  u bog ich  uży teczn a , 
z a w ie ra ją ca  k ilk a se t sposobów  w ypró b o w an y ch  ro b ien ia  z k a r ­
to fe l ró ż n y ch  z u p , j a r z y n ,  p o tra w e k , s a ła t ,  le g u m iu , w y- 
p iek n n ek  i in n y ch  p rzy rz ą d ze ń  na  stoi ; o raz  uży c ie  ich  d la  
b y d ła , jak o  też  do w y ro b ó w  p iw a , w in a , k a w y , j 'jy d h i, 
św iec  i in n y ch  p o trzeb  dom ow ych , w ed łu g  w ie lo le tn ich  do ­
św iadczeń  u łożona . 12. m. L w ó w , 1842. 12 g g r .

P o d  p ra są  z n a jd u ją  się m ające  w y jść  n ak ład em  J .  M il­
l ik o w sk ie g o  n as tęp u jące  d z ie ła : .
P o ezy e  J a n a  z N V ie lo m o w ic S a w iń sk ie g o , z ręk o p ism u  da­

w n eg o  w y d a l Z e g o ta  P a u l i ,  12. m. Lw’ow.
R o zm a ite  p ism a L u d w ik a  K ru p iń sk ie g o , b y łeg o  J e n e ra ła  

w o jsk  P o lsk ic h  i w ie lu  T o w a rz y stw  uczonych  cz ło n k a  
i t. d. 3 części w  jed n y m  tom ie. O zdobione 30. na  m ie ­
dzi ry tem i rycinam i. 8. m. L w ó w . .

C o n rs ie r , E . , sposoby"' mów ien ia  po toczne  , k ró tk ie  i p o trze ­
bne d la  w praw ien ia  się  w jęz y k u  p o lsk im , fran cn zk im  i 
n iem ieck im ; p rz e ło ży ł n a  ję z y k  p o lsk i J a n .  J u l .  Szcze-

Mow*a k w ia tó w , z a w ie ra ją c a  zn aczen ia  sym boliczne ro ś lin , 
zeo-ar i k a len d arz  k w ia to w y , m ow ę kw-iatow w sch o d n ią  
i  t. p . ,  tudzież  z b ió r  poezy i i w e  w stęp ie  dz ie je  sk ró c o ­
ne k w ia tó w ; p rzez  m iło śn ik a  kw ia tów .

R e d a k to r :  1 V nykow ski.
C zcionkam i I r .  D ec/ccra i  S p ó łk i.


